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opak Rajciimana i Fren= 
dlera Senatorska 18. oraz 
uproszona przez Redakcyę 
księgarnia W:go Guranow= 
sklego, Senatorska Nr. 32. 


Krok naprzód. 


Przed laty kilkoma była chwila, 
ie zdanie niemców: „trzech pola- 
hóy — zdań pięć* we wszystkich 
objawach naszego społecznego życia 
śię przebijało. Była to chwila ja- 
kiegoś moralnego wycieńczenia, mo- 

ment przejściowy, rozgoryczenia i 
nieufności w własne siły — Ślepa 
wiara w niemożność zwalczenia złe- 
80. Patrzano wówczas ząpowatpie- 
Waniem na Każdy krok śmielszy 
pojedynczej jednostki. Nicufność ta 
wytworzyła pewien rodzaj „towa- 
lzystwa wzajemnej degradacji” — 
Przymiotnik masz, wyrażenie u mas, 
stały się poniekąd charakterystycz- 
nym anonimem ujemności; a czło- 
wiek, któryby chciał był wyrwać 
SIę z tego błędnego koła, człowiek 
Czynu i iniejatywy po bęzowocncj 
Walce, padał w pół drogi znużony — 
W odosobnieniu nawet bez współ- 
Gżucia, jakie się przynajmniej jego 
lachetnym zamiarom należało. 

Szczególniej na polu ekouomicz- 
lego rozwoju — rozprzegnięcie było 
Powszechne; każda sprawa poczęta, 
Myśl podjęta, przychodząc na swiat, 
Drzynosiła już z sobą zaród dezor- 
Banizacji i przedwczesnego upadku. 

ledwie sprawa, którą przedsię - 

Wzięto, zaczęła się rozwijać, zale- 

wie z dziedziny projektów prze- 

Chodziła w sferę czynu, już naj- 
hętniejsze do dzieła ręce zaczy - 
tały wolniej pracować, najofiarniej- 
łzę kieszenie zamykać się, mnożą 
Sig rozmaite kwestje sporne, któ- 
tych cień zasłania cel wspólny — 
brudny egoizm wychodzi z pod po- 
Krywy i przedsięwzięcie umiera na 
agonję wśród obojętności najżar- 
Iwszych początkowo popleczników. 

udzie czynu i inicjatywy nie mo- 
gli rozwinąć swych dobrych chęci 

Yobec obojętności ogółu. Tak było 
Drzed laty kilku. 

Dzisiaj, czy to apatyczne uspo- 
tobienie przeminęło, czy też cięższe 
Jeszcze warunki ekonomiczne dały 
impuls do zgody, ale zasada vżrż- 
Ju umits znalazła o wiele więcej 
tozpowszechnienia wśród ogółu, a 
Myśl podjęta przez ruchliwszą je- 
dnostkę w sprawie pużytku publi- 
lego — coraz częściej poparcie 
biorowe znajduje. 

Mam tu na myśli rozwój i cią- 
łe tworzenie i pomyślną egzysten- 

sklepów i stowarzyszeń spo- 
ływczych. Przedsięwzięcia tego ro- 
łaju wprowadzone w życie począt- 
wo silną wolą i kapitałem poje- 

Inczych jednostek -- natrafiały na 
laszym gruncie na dwie nader po- 
Ważne przeszkody. Po pierwsze, na 
olidarną konkurencję monopolu 
Jandlarzy, który w dziedzinie 
handlu był dotychczas wszechwład 
lym panem, jako też w braku ra- 
Munkowości handlowej u rdzenne- 
80 społeczeństwa. Pierwszą prze- 
*kodę zwalczała początkowo silna 
Wola i ofiarność inicjatorów, a jak 
tudną była ta walka z żywiołem, 

óry się nie cofa przed żadnym 
śtodkiem dla dopięcia celu, przy- 

czę jako dowód, następujący wy- 
Dudek, 
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Redakcya przy ulicy Lubelskiej 4: 123, otwarta od godz. 10 rano do 6 wieczorem. 


Ziemianie powiatu miechowskiego 

zaopatrywali się w nasienie koń- 
skiego zęba, za pośrednictwem sklc- 
pu spożywczego w Miechowie— ró- 
żnica w cenie od dawniej prakty- 
kowanej wykazywała około rs. 400 
zarobku natym jednym produkcie, 
czyli inqemi słowv, ziemianie przed 
laty za tęż samą ilość preduktu, 
sprowadzanego z innego źródła, 
płacili rs. 400 więcej. Chcąc tę o- 
perację pokrzyżować, jeden z hur- 
towych kupców w Działoszycach— 
złożył deklarację, iż on dostawi 
wagon końskiego zęba po cenie o 
rs. 8 niższej, niż ta, za jaką sxlep 
spożywczy od teraźniejszej firmy do- 
staje. Deklaracja ta złożona na 
piśmie, jest wymownym dowodem, 
że obóz przeciwny nie cofa się na- 
wet przed widoczną  materjalną 
stratą, byle tylko sprowadzić za- 
mieszanie i rozbić dotychczasową 
solidarność. 

Co do drugiej przeszkody — ta 
sama z czasem zaika; społeczeń- 
stwo bowiem nabrało przekonania, 
że jakkolwiek w rachunkowości 
prześcignęły nas wszystkie ludy za 
chodnie, ale uczyć się tej sztuki od 
nich nie ma ani wstydu, ani oba- 
wy wynarodowiania. Rachunek jest 
kosmopolitą — narodowości on nie 
zna i dobrze zrobiony — zarówno 
obowięzuje u nas jak w Niemczech 
lub Francji. 

Aczkolwiek zdrowa myśl z że- 
lazną wytrwałością wprowadzona 
przez Szultzego z Delitsch w Niem- 
czech 1850 r., — u nas daleko 
później zyskała prawo obywatel- 
stwa i sankcję prawną specjalnemi 
ustawami zawarowaną — błogie re- 
zultaty wypływające z zasady vżri- 
bus wniłis już w bieżącej chwili 
dostrzegać się dają. Już w samej 
gubernji kieleckiej obrót sklepów 
spożywczych wynosi rs. 600,000 z 
z okładem. Stowarzyszenie „Mer- 
kury* w Warszawie, „Nadzieja* 
w Dąbrowie, sklep spożywczy w R+- 
domiu, sklepy kolejowe 1 inne tego 
rodzaju przedsiębiorstwa w innych 
gubernjach — obracają dziś co naj- 
mniej kapitałem 4 milionów rubli 
na rok. (Dok. nast.) 


POD LASKU. 


. . . . . " . 


Tam na sosnach okiść śnieżna, 
Idzie dróżka pobereżna, 

Idzie dróżka wązkim skrajem, 
Po pod lasem, po pod gajem. 
Dróżką leśnik idzie stary, 
Jakieś dziwne widzi mary... 
Co się mignie, to przepadnie, 
Mgła, czy nie mgła, —nie odgadnie. 
Lisiej czapy podniósł uszy, 
Słucha.czegoś w leśnej głuszy, 
Puścił oczy na wyględy, 

Czy nie zajrzy tropu kędy... 
Głusza, głusza wokół pusta! 
Przecież jakieś tchną nań usta, 
Przecież jakieś szemrzą głosy, 
Co mu na łbie dębią włosy. 
Niby jęki, niby gwary... 
Czyby grały gdzie ogary ? 
Czyli pod noe tak żałośnie 

Na rozstaju skrzypią sośnie ? 


| Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się 
| Wi | 


Pies zawietrzył, skoczył z drogi... 
—Pójdź tu! Pójdź tu! A do nogi!— 
Ot, się bieda jakaś niesie ? 
Ot, zaczuwa wilka w lesie? 
Jakby w łkaniu, jakby w wichrze, 
Ida głosy coraz cichsze, 
Ida głosy i wzdychania, 
Stary leśnik mgłę odgania. 
Nagle stanął. zwiesił głowę, 
Przymknął oczy przez połowę, 
Lisią czapę zrzucił z czoła, 
Spojrzał łzawo dookoła... 
l poklęknął w szczerym śniegu, 
Na tym skraju, na tym brzegu; 
Siwa głową w ciszy trzęsie, 
Ciężka łza mu drży na rzęsie. 
Tam na sosuach okiść śnieżna.,, 
Mierzchnie dróżka pobereżna, 
Po wierzehołach wiatr przegania 
Jakieś głosy i wzdychania, 

Marja Konopnicka. 


Glosy publiczne. | 


Szanowny Panie Redaktorze ! 

Pożar domu Baumingera w d. 
27 b. m. nasunął mi uwagi, które- 
mi pragnę podzielić się % miesz- 
kańcami adomia i dlatego u- 
przejmie proszę o pomieszczenie 
tego listu w szpaltach Urazety. 

Bezczynni, dzięki obecności stra: 
ży ogniowej świadkowie jej dzia- 
łania, podziwialiśmy w ostatnim | 
wypadku z jaky wprawą, Śmia- I 
łością i porządkiem poruszały się 
przy obronie oddzielne partje stra- 
żaków, wałczące skutecznie prze- 
ciwko pożarowi, co też wywołuje , 
powszechne i gorące dla nich u- 
znanie, Uznanie to stało się jesz- | 
cze bardziej usprawiedliwionem, 
gdyśmy dostrzegli, że straż obcho- 
dzi się bez takich koniecznych 
przyborów jak odpowiednie dra- 
biny. 

Wszelkie inne narzędzia i przy- 
bory widzieliśmy w użyciu i za- 
pewne sę, one dostateczne, ale 
jawnem było, że brak dobrych 
drabin, zastępowali strażacy 0s0- 
bistą zręcznością i odwagą, co 
jednak jest nazbyt ryzykownem. 
Nie wiem, czy zaopatrzenie straży 
w drabiny połączonem jest ze 
szczególnemi trudnościami lub 
kosztami, ale sądzę, że przeważ- 
nym w tym razie względem winna 
być jedynie najwyższa dbałość o 
zdrowie i życie naszych obrońców. 
Mam nadzieję, że panowie Rada 
straży, opiekujący się ochotnika- 
mi po „ojcowsku*, chętnie zużyt- 
kują powyższe spostrzeżenie, za0- 
patrzą straż, w drabiny i nie da- 
dzą powodu do uważania ich za 
„ojczymów*, młodzieży strażac- 
kiej. Korzystamy z ich pracy i 
śmiałości w ogniu, ale pragniemy, 
aby nie byli uapróżno narażeni 
na śmierć lub kalectwo! 

Jeszcze słówko : na podstawie 
tak mojej, jak i wielu innych osób 
obserwacji, Śmiem wyrazić mnie- 
manie, że jednym z powodów, o 
późniających przybywanie straży 
ogniowej na ratunek, jest także 


b, 1 : : A | 
okoliczność, że najprzód : używane | 


obecnie trąbki alarmowe mają 


głos zbyt słaby, a powtóre, że zbyt | 


małą jest liczba osób, przeznaczo- 
nych do alarmowania,—skutkiem 


NSKA 


Prenumeratę 
przyjmują w Radomiu: Re 
dakcyn, księgarnie: pp. 
Znekra, Dnbeltowej i Su- 
ehanskiego, składy pap., 
galant I handle pp. Ra- 
kowskiego, Pajączkowskiea 
go, Potockiego, Szerszyn= 
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£mihskiego, Wojciechow= 
skiego, Paschalskiego i O- 
szczęd, W Opaiowia p A. 
Gajewski, w  Warscawio 
kslęg.: Paprockiego Nowy 
Śniat N, 28, Guranowskie- 
go Senatorska 32, M. Wo- 
łowskiego Niecała 12. 


| Wschód słońca o g. 5. m. 28 Zach. o g. 6 m. 38. 


tego odleglejsze dzielnice miasta 
nie są dość wcześnie, ani dość wy- 
raźnie zawiadamiane o wypadku; 
wiadomem jest przytem powszech- 
nie i oddawna, że wobecstanowczo 
zbyt małych dzwonków i noto- 
rycznej ich bezczynności, jedynym 
sposobem zwołania strażaków są 
tylko trąbki. Niechże więc i ro- 
dzaj iliczba ich uczynią zadość 
potrzebie, gdy nasi obrońcy ognio- 
wi nie mieszkają przecież w ko- 
szarach wspólnych, lecz sy rozsy- 
pani po całem mieście. Radomiak. 


Wiadomości bieżące. 

* Ministerjum komunikacyj po- 
ruszyło, jak donoszą dzienniki pe- 
tersburskie, kwestję ustanowienia 
specjalnej emerytury dla maszy- 
nistów i konduktorów, jako osób, 
narażających swe życie na naj- 
większe niebezpieczeństwo. Według 
projektu, całkowita emerytura ma 
być wydawana za 25 lat służby, 
jeżeli przytem maszynista doszedł 
do 50, a konduktor do 55 lat wie- 
ku. Za dziesięcioletni okres służby 
wydawana będzie ćwierć emerytu- 
ry. za 15 lat połowa, za 20 lat 
lub więcej—trzy czwarte emerytury, 

* Ministerjum komunikacji uzys- 
kało, jak donoszą dzienniki peters- 
burskie, pięć miljonów rs. przezna- 
czonych na regulację rzek. Pomię- 
dzy, innemi część powyższego kre- 
dytu przeznaczona jest na regu- 
lację Wisły w górze rzeki i pod 
Warszawą. 


* W „Zbiorze praw* zamieszczo- 
no następujące przepisy o używal- 
ności lokalów stącyjnych na kole- 
jach. Lokale pasażerskie otwierane 
są dla publiczności przynajmniej na 
2 godziny przed odejściem pociągu 
i zamykane w godzinę po jego 
odejściu. Osoby, które nie miały 
możności odjechać pociagiem z po- 
wodu braku miejsca, lub innych 
przyczyn, mają prawo znajdować 
się na stacji aż do odejścia następ- 
nego pociągu tego samego numeru. 
Osobom, które przybyły na miejsce 
przecięcia się dwóch lub więcej li- 
nij, służy to samo prawo. "Ta sama 
wreszcie ulga służy osobom, przy- 
bywającym na stację, która znajduje 
się zdala od miasta i nie posiada 
w pobliżu hotelu. Osoby, spędzające 
noe na stacji po odejściu pociągu, 
nie mają prawa żądać takiego o- 
świetlenia stacji, jak w czasie ru- 


chu na stacji. Zatrzymujacy się 
zajmują miejsca w odpowiednich 
salach: osoby, porządnie odziane, 


mogą korzystać z sal kl. I-ej i Il-ej. 
W salach pasażerskich nie wolno 
zajmować kanap, ławek na rzeczy, 
rozbierać się, zamykać lokalu itd. 
; Co do palenia tytuniu, obowiązują 
' przepisy ogólne. Osoby, wywołują- 

ce nieporządki, mogą być usunięte 
| ze stacji z rozporządzenia naczel- 
| nika stacji, Przepisy powyższe win- 

ny być wywieszane na miejscu 
| widocznem na stacjach kolejowych. 


* „Russk. wied,* dowiadują Się, 
j iż komisja, zajmująca się opraco- 
waniem zasad kredytu meljoracyj- 
nego, zdążyła już rozstrzygnąć kil- 
ka kwestyj programowych. Na pierw- 


' 


szych posiedzeniach komisja doszła 
do wniosku, że kredyt meljoracyj- 
ny może być przyznawany na cele 
irygacji, osuszeń i t. 4d, oraz na 
drobniejsze potrzeby gospodarskie 
(narzędzia, nasiona i t. d.). Następ- 
nie komisja zadecydowała, że kre- 
dyt może być wydawany również 
właścicielom majątków większych, 
jak i włościanom. Odbiór zaliczeń 
odbywać się będzie przy ściąganiu 
podatków rządowych. 


Z, miasta. 

Za niezamożnych uczniów. Zło 
żone w redakcji naszej r3. 35 kop. 
45 na wpisy dła niczamożnych 
uczniów, rozdzieliliśmy jak nastę 
puje: Antoniemu Szczygłowskiemu, 
ucz. kl. VI rs. 10; Wincentemu 
Ruszkowskiemu, ucz. kl. V rs. 6; 
Zygmuntowi Koronkiewiczowi, ucz. 
kl. VW rs. 5; Wacławowi Wodec- 
kiemu, ucz. kl. IV rs. 9 kop. 46 
i Aleksandrowi Mazurkiewiczowi, 
ucz. kl. IV rs. 5. Razem rs. 35 k. 45. 

Sprostowanie. Nie p. Włady- 
sław (jak mylnie w N rze 27 wy- 
drukowano) a p. Kazimierz Las- 
kowski, szanowny nasz współpra- 
cownik, napisał komedję, p. t. „Tuzy 
powiatowe*, 

Komedja ta wkrótce odesłaną 
zostanie dyrekcji teatrów w War- 
Szawie. 3 

Dla biednych. Należne od p. W. 
rs. 8 kop. 29, na korzyść p. E, 
p. Aleksander Kreczmer z Ostrowca 
odzyskał i jako kwotę przeznaczoną 
do jego dyspozycji, z dodaniem kop. 
41, czyli razem rs. 9, nadesłał do 
redakcji naszej z prośbą 0 roz- 
dzielenie biednym bez różnicy %y- 
znania, 

Redakcja czyniąc zadość woli 
szanownego ofiarodawcy, nadesłane 
rs. 9 rozdzieliła, jak następuje: 
Dla Tow. Dobr. rs. 2 kop. 25 (na 
ręce skarbnika instytucji p. Stan. 


p. S. A. Makiejewa, opiekuna ochro- 
ny prawosławnej); dla biednych wy- 
znania ewangelicko - augsburskiego 
rs. 2 kop. 25 (na ręce ks. Wiste- 
bube, pastora miejscowego) i dla 
biednych izraelitów rs 2 kop. 25 


ków Komitetu Towarzystwa najlepiej 


wykona studjum olejne z natury, oraz : 


szkie kompozycji na zadany temat. Ze 
współubiegających się, jednakowej kwa- 
lifikacji, pierwszeństwo mieć będzie 
Simmler, krewny zmarłego artysty-ma- 


, larza, Józefa Simmlera. 


(na ręce p. J. Rottenberga, człon- ; 


ka dozoru bóźniczego). 

Kasa inżynierów. Z nadesłanego 
bam sprawozdaniu kasy pomocy in- 
żynierów komunikacji (w Peters- 
burgu) za rok 1890 widać, że kasa 
liczy inżynierów członków 316; do- 
chodu miała rs. 11,058; rozenodu 
rs. 1,477; w tej liczbie wsparć je- 
dnorazowych 6 osobom rs. 1,135. 

Kupitał żelazny kasy wynosi rs. 
38,000. 


Czł'nkowie kasy mogą korzystać . 


z pożyczek do rs. 200, z przezna- 
czonego na ten cel specjalnego ka- 
piiułu, wynoszącego rs. 3,000, bez 
żadnej gwarancji. Warunki pożycz- 
ki: 10/, rocznie i zwrot pożyczonej 
sumy w przeciągu lat dwóch. 

Wieczorek tańcujący Zarząd 
resursy radomskiej prost nas 0 za- 
wiadomienie, że w sali balowej in- 
stutycyj, d. 15 b. m. odbędzie się 
wieczorek familijny dla członków 
z bezpłatnem wejściem. 

Zabawa tańcująca. We środę 
ubiegłą, w sali resursowej, odbył 
się wieczór tańcujący. Bawiono się 
wybornie i serdecznie do samego 
rana. 

delegramy niedoręczone odebrać 
mogą w biurze telegraficznem, za 
vkuzapiem legitymacji, pp.: Lipiń- 
ski 4 Opatowa, Pajuczkowski z Ży- 
t mierza, Koguszewa z Saratowa. 


Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk | 


Pięknych w Królestwie Polskiem ogłasza 
niniejszem, iż w ciągu r. b. 1891 wuko- 
wać będą następujące stypandja: 


1) z funduszu imienia Józefa Simmle- ; 


ra, stypendjum rs. 240, dla młodzieńca 
rodem z Królestwa Polskiego, bez róż- 
nicy wyznania, posiadającego rzeczy- 
wisty talent i pragnącego wydoskonalić 


się w sztuce malarskiej. Stypendjum : 


2) z zapisu Ilecleny Korwin-Szyma- 
nowskiej, stypendjum rs. 150, dla mło- 
dzieńca, urodzonego w Królestwie Pol- 
skiem, wyznania rzymsko-katoliekiego, 
ubogiego, moralnej konduity, pragną- 
tego wydoskonalić się w sztuce malar- 
skiej lub rzeźbiarskiej, Stypondjum 
przyznane będzie temu, kto pod okiem 
delegowanych członków Komitetu 'To- 
warzystwa najlepiej wykona na temata 
wyznaczone prace, za dostateczne uzna- 
ne. Ze współubiegających się jednako- 
wego uzdolnienia, Szymanowsey herbu 
Slepowron przydomku Korwin, lub Kos- 
sowscy z Głogowy będą mieli pierwszeń- 
stwo do stypendjum. 

3) z zapisu Ignacego (Ciszewskiego, 


, tymczasem zaś przez te lat Il 


stypendjum rs. 210 dla młodzieńca, po- ' 


święcającego Bię sztuce rzeźbiarskiej, 
według wyboru Komitetu Towarzystwa. 

Kandydaci, pragnący się ubiegać o 
powyższe stypendja, winni najpóźniej 
do dnia t Września r. b. 1891 uczynić 
podanie do Komitetu Towarzystwa, na 
papierze bez stempla z załączeniem: 
metryki, urodzenia, świadectwa zamiesz- 
kania, świadectwa stanu majątkowego i 
Świadectwa dobrej konduity; zaś kan- 
dydaci Simmlerowie, Szymanowscy i 
Kossowscy, oprócz powyższych dowo- 
dów i legitymację swego pochodzenia. 
Co zaś do stypendjum Ciszewskiego, 
kandydaci winni przedstawić Komiteto: 
wiobok wzriankowanych dowodów i 
odpowiednią własną pracę, o ile takowa 
nie była umieszczona na wystawie To- 
warzystwa przed podaniem się na Bty- 
pendystę. Gdyby który z kandydatów 
pragnął uzyskać jedno z powyższych 
stypendjów dla kształcenia się za grani- 


| eą, winien przedstawić świadectwo, na- 


czelnika gubernji o pozyskanie paszpor- 
tu na pobyt za granicą. 


Z okolicy. 

Z iwanisk. W jedaym z nume- 
rów „Gazety Radomskiej* była 
korespondencja z Iwanisk, w któ- 
rej autor jej podaje jako curiosum, 


że felczer zapozwał aptekarza o 
wydawanie plastrów bez recepty 
doktora. W naszym spokojnym 


cej uwagi nawet nie zwracamy: 
Oto np. w tych dniach zwołani bjj 
li parafianie na naradę do Twe 
nisk, na której zdecydować mialfj 
co zrobić z wieżą, która na nej 
szym kościółku się pochyla. Na © 
niby naradę stawiło się paręść 
włościan i o dziwo! narada 0% 
odbywała się w tak małem poj 
mieszczeniu, że prócz wybranych) 
kilkunastu z więcej silnemi głos 
mi obywateli osady Iwanisk pó 
mieścić się w niem nie mogło. 9 
resztę, jako plebs, którego powi 
nością jest płacić a nie radzić, fl 
naradę nie wpuszczono. Po długić 
debatach postanowiono: 1) rozp 
cząć budowę kościoła za lat U 


zwozić materjały do budowy pó” 
trzebne; 2) zwalić wieżyczkę 
kościoła, a postawić dzwonnicę 0 
dzielnie. | 


mądrości owych decyzyj, gdyby na 
się, jak i doświadczenie pokazał 
nie nastręczały następujące uwag” 
(o do 1-go zapomniał szanowi! 
areopag o tem, że lata bywają 6 
rące, a zimy niekiedy bardzo mó 
ne, że przeto materjały sprowg 
dzone w lecie skórczą się w skutć 
mrozów do takich rozmiarów, £ 
ich nie: tylko gołem okiem, ale 
za pomocą mikroskopu nikt u 
dostrzeże, zaś przywiezione m8 
terjały zimą, z powodu gorąca prze 
lato się ulotnią, a więc termib 
zwożenia powinien być przedłużo 
ny do lat stu. Co do 2-go: budó 
wę wieżyczki oddano przez WE 
soką protekcję miejscową, stolarz 
wi-z pominięciem bardzo zdolnyć 
cieśli, zapewne z tej racji, że zmać 
łemu przed kilku dniami naszeńi 
żywicielowi ałżas restauratorowi ó% 
stolarz zrobił trumnę sześć Gal 
za krótką tak, iż jeden z obywatć 
widząc trudności, z jakiemi wal 


Michalskiego); dla biednych prawo- 
sławnych rs. 2 kop. 25 (na ręce 


" CZBLUŚCIE ANGLII. 


W Londynie, na wschód od City, leży roz- 
legła i gęsto zaludniona dzielnica, ziejąca naj- 
wstrętniejszemi woniami i miljonem zabójczych 
miazmatów, dzielnice mniej znana większości 
anglików, niż tajemnicze głębie Afryki i dzie- 
wicze lasy Stanleya. Podzwrotnikowe otchłanie 
i odstępy nieprzebyte, te ponure „mateczniki* 
afrykańskiego wnętrza, których opis dokonany 
niedawno przez angielskiego podróżnika, tax 
wielką obudził sensację i zaciekawienie, nic nie 
ustępują tragizmem i okropnością „czeluściom* 
miast angielskich z ich mrokiem, wiecznie gra- 
sującą malarją, zwyrodniałą i karł watą lud- 
nością, jej nędzą 1 cierpieniami i zwierzęcą 
pełną zbrodni i brudu egzystencją. W jednym 
Londynie, na niewielkim kawałku ziemi, ze- 
brało się więcej nędzy, występku i zbydlęcenia, 
niż we wszyskich księstwach niemieckich razem 
wziętych. Wzmiankowana dzielnica, zwana 
„Whitchapel*, stała się punktein zbornym ca- 
łego śmiecia ludzkiego, siedzibą wszystkich 
tragicznych osobistości, pozbawionych czci, re- 
putacji i stanowiska, ciemną kryjówką wyrzut- 
ków społeczeństwa i niewyczerpanym Źródłem 
materjałów dla przyszłego Danta angielskiego 
do opisunia nowego pickła na ziemi. Do tej to 
tajemniczej otchłani ze wszystkich krajów świa- 
ta ciągną niezliczone szeregi przybyszów, płyną 
w górę po Tamizie, przecz doki londyńskie do 
wschodniego końca miasta i zapadają w nory 
Whitchapelu. Gromady robotników, pozbawio- 
nych pracy i chleba, wycofane z obiegu z dziel - 
nic sąsiednich kobiety publiczne, zgraje rzczi- 
mieszków i pijanych włóczęgów bez domu, na 
zwiska i legitymacji. Wszystko to peliane fulą 
nieszczęścia, upadku lub występku, dąży do 
tego Ścieku wielkomiejskiego, gdzie Żaden u- 
rzędnik w mundurze nie pyta o dowody legi- 
tymacyjne, żaden promień światła z mroków 
nie wyłoni ciemnej, piętnem zbrodni może na- 
znaczonej przeszłości, a Świadectwa o sprawo- 
waniu i moralnej wartości nie warunkuje roz- 
miarów zapłaty za nocną pracę rzezimieszka. 


przyznane będzie temu z kandydatów, 
który pod okiem delegowanych człon- 


dzaju curiosów, 


W sąsiednich dokach londyńskich otrzymują 
zajęcie uczciwi i nieuczciwi, emigranci politycz- 
ni, zbiegli żołnierze i majtkowie, zbankruto- 
wani kupcy, pisarczyki, sługi, a nawet dzieci 
zamożnych niegdyś rodziców; tutaj jedyną re- 
komendacją jest para silnych dłoni, zdrowe i 
twarde plecy, a co ktoś pragnie ukryć i za- 
taić, tem mkt się nie interesuje i nie stara 
się wyśłedzić. 

O sposobie życia w czeluściach Londynu 
świadczą ostatnie zabójstwa kobiet, owe krwa- 
we orgje zwierzęce na pół legendowego „Roz- 
pruwacza*. Ostatnia ofiara tajemniczego mor- 
dercy, młoda dziewczyna angielska, zajmowała 
się od czasu do czasu uaklejaniem etykiet, cd 
czego porobiły jej się na palcach liczne odcis- 
ki, otrzymawszy pieniądze włóczyła się z Szyn- 
ku do szynku i sypiała w domu noclegowym, 
jeśli zostało jej kilka pensów w kieszeni. Do- 
mniemany jej morderca, Tom Sadler, początko- 
wo był pisarkiem w dokach londyńskich, po- 
tem majtkiem i palaczem, następnie ożenił się 
w sposób przypadkowy, porzucił żonę i roz- 
począł włóczęgę ze swą kochanki po szynkach 
i domach noclegowych; a gdy środki pieniężne 
mu się wyczerpały, rozpoczynał poszukiwania 
nowej pracy, zarobku. Takim mniej więcej try- 
bem płynie życie większości mieszkańców w 
Whitchapelu, życie nędzne i tułacze, opromienia- 
ne zrzadka przebłyskami pomyślności w formie 
czasowej, najczęściej bardzo krótkiej pracy za- 
robkowej. Punktem zbornym, swego rodzaju 
klubem dzielnicy, jest ogólna jadłodajnia, gdzie 
wszyscy mieszkańcy schodzą się, jedzą, my- 
ją i ubierają. Ciekawym zaiste jest obraz tych 
nór szynkownianych; wśród gurczków i sprzę- 
tów kuchennych, na ławkach, krzesłach, lub 
pokrytej warstwami błota podłodze, śpią, albo 
ruczej leżąc otrzeźwiają się z upicia przeróżne 
dzikie i napół zwierzęce osobistości, a wy- 
uzdane kobiety, w ła:hmany odziane 
nizmem opowiadają skandaliczne 
na ulicach. . 

Sypialnie bywają trojakie: dla mężczyzu 
kobiet i małżeństw; od tych ostatnich natu- 
ralnie nie żąda się świadectw małżeńskich, jak 
wogóle od nikogo nie wymaga się żadnych do- 
wodów iegitymacyjnych. Łóżka stoją rzędami, 


swe zajęcia 


 Cy-. 


kącie jest tak wiele podobnego ro- 
że na jeden wię- 
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czono, żeby człowieka trzyłokciowe 
go zmieścić w pudle 0 sześć «8 


vddzielone wązkiemi przejściami i tylko łóżk 
małżeńskie w niektórych lepszych przytułkać 
osłonięte są ruchomemi firankami. W. jedne] 
tylko -części Whitchapelu i w Haundsditch 08 
liczono 127 podobnych przytułków noclegowych 
z pomieszczeniem dla 6,000 osób. Prócz pó 
wyżej wzmiankowanych przytułków  istniejć 
znaczna ilość domów noclegowych nie objętyć 
żadnym spisem, a znanych pod mianem „ró 
okeries* (gniazda wronie), gdzie każdej no 
w korytarzach i na schodach siedzą całe tu 
my nieszczęśliwych, nie mających  możnoś 
wnieść całkowitej opłaty za nocleg. 

Jaskruwą ilustracją nocy londyńskich je 
włóczęga pozbawionych noclegu tłumów Po 
odludnych ulicach miasta, szukających suchej 
i zacisznego kąta, gdzieby imożna złożyć gło” 
na chwilę i dać odpoczynek drżącemu z zimu 
a często i choremu ciału. Parki miejskie, gdzi 
bezdumni nędzarze w dzień szukają spoczynki 
w zapadłych ustroniach, zamykane bywają 
nastaniem nocy, i dlatego to włóczęgów nocnych 
najłatwiej spotkać można w Londynie, błąka” 
jących się całemi setkami po niektórych ryd* 
kach miejskich a w szczególności na bulwś? 
rach Tamizy w City, gdzie policja jest więce 
względną i łaskawą i dozwala w godzinać 
późnej nocy siądać lub kłaść się dla spoczy” 
ku na ławkach, ciągnących sznurem  wzdłuł 
bulwaru. 


Znaczną część tych włóczęgów bulwarowyćh 
stanowią starcy, z powodu sędziwego wieki 
nie mogący znaleść sobie zarobku, lub chorzy: 
którzy takowy utracili, dzieci, opuszczone kv* 
biety lub wreszcie młodzi i zdrowi robotnicjh 
z powodu bezrobocia i zastoju przemysłoweg 
niekiedy zaś pijaństwa pozbawieni pracy 
środków utrzymania, a co w parze z tem 
idzie, nawet kilku pensów na opłacenie nocie: 
gu. W roku ubiegłym, który uważać możuć 
za jeden z najpomyślniejszych okresów pó 
względem ożywienia ruchu handlowego i przć 
mysłowego w Lnoadynie, jeden z oficerów „at 
mji zbawienia*, pęzechodząc pewnej nocy letnie) 
wzdłuż bulwaru Tamizy, Da niewielkim dy* 
stansie naliczył 368 ludzi śpiących na ulicy: 

(C. d. n.) 


ać 


krótszem, wyrzekł, iż „ten, komu 
ciasno jest za życia, jeszcze ciaśniej 
jest po śmierci. Ale tu się na- 
suwa uwaga ważna dla panów, 
cieśli, którzyby chcieli w naszym 


 zapadłym kącie mieć robotę, żeby 


jako okaz swojej zdolności wyro- 
bili trumny krótsze niż jest u- 
marły: o cali sześć. Dla nas po- 
dobna kwalifikacja jest dostateczna. 

Iwaniska jest sobie osada, w 
średniej ziemi położona, ale w nie 
dalekiej okolicy znajduje się wy- 
borny kamień na wapno, nie ustę- 
pujące w swojej dobroci najlepszym 
W kraju (w Sulejowie), dalej glina 
zdatna na dachówkę i rury do dre- 


nów, dalej obfite lasy po barba- 
rzyńsku eksploatowane, ludność 


gęsta i biedna, chciwa zarobku, w 
końcu obfitość wody ze spadkami 
tdpowiedniemi, słowem mają tyle 
zasobów, ile potrzeba na rozwi- 
nięcie przemysłu w szerokich gra- 
nicach -- ale brak nam rozumu i 
przedsiębiorczości. Duch, któryby 
tym skarbom Życie nadał i ręka, 
któraby niemi pokierować umiała 
W naszym poczciwym zakątku, zu- 
pełnie nie istnieją. Umiemy tylko 
zebrane jakieś parę tysięcy rubli 
przetopić na listy zastawne i de- 
pozytować w kasie Towarzystwa 
kredytowego. Odżegnywamy się od 


każdej myśli, którą oświata, szyb- 


ko posuwająca się z Zachodu, przy- 
nosi, bo dobrze nam z ciemnotą, 
W jaką jesteśmy pogrążeni; dziwić 
się przeto nie należy, że każdą o- 
sobistość inteligentną, która poziom 
nasz umysłowy przerasta, musimy 
tępić najróżnorodniejszemi  sposo- 
bami, żeby ją zmusić do przenie- 
sienia się w okolicę, w której to- 
War, zwany oświatą, popłaca. A że 
inteligencję w podobnej do naszej 
sadach reprezentuje doktór i apte- 
karz, więc wykurzywszy aptekarza, 
tym samym  pozbędziemy się i 
doktora. Na tak oczyszczonym pla- 
tu, felczer zastąpi doktora, a pro- 
Pinator aptekę, że ludzi po tego 
rodzaju kuracji więcej zamrze, to 
las mniej zajmuje, ale ruch pie- 
liężny się powiększa, jak dobrze 
Syrokomla powiedział: Stolarz za 
trumnę, dziad za podzwonne it.d. coś 
weziuą. Samą siłą faktu, żeby propi- 
lacja nie tylko nie upadała, ale żeby 


 Jąpodbijać co raz wyżej, starać się 


musimy prześladować tych, co jakieś 
brzeciwne naszym pojęciom spos0- 
by leczenia wprowadzają. My chce- 
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PRZE. drogi żelaznej Iwangrodzko- 
© Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 
ż nieodebrane przez interesanta meble, 
Przybyłe ze st. Warszawa Nad. na st. 

dom 4 lutego r. b. st „st. 4 szt. wa- 
ga 13 pud. 34 f. od IKopelmana na o- 
aziciela zau frachtem Warszawa, Ra- 
dom X 2205, na zasadzie art. 30 ogól- 
lej Ustawy dróg ross. podlegają spize- 
aży przez publiczną licytację, po u- 
Pływie 3 miesięcy od dnia ostatniego 
trzykrotnego ogłoszenia. 199--1. 
| 


osprzedania pasieka, systemu 

Dzierżona; wiadomość w sklepie p. 
Łabędzia. 1 
NL 


majątku Klonowice, pod Skary- 
W szewem, jest do sprzedania: 1) jęcz- 
Mień dwu rzędowy, biały do siewu; 2) 
wyka — po rubli cztery za korzec; 3) 
sartofle cebulki, zdatne są do sadzenia 
Nb na gorzelnie. Zamówienia w miej- 
Scu, lub w księgarni W -ej Dubelt w Ra- 
domiu, 176 Zaleski, 


K=> Biuro bankowe Administra- 
cyi „Gazety LŁosowań'* w 
Warszawie, Krakowskie 
Przedmieście 5I, dokonywa 

Upną i sprzedaży papierów publicz- 

Lych, oraz monet i banknotów, na pod- 

stawie kursu dopełnionych tranzakcyj 

Siełdy warszawskiej. 

Przekazuje pieniądze listownie lub 
elegraficznie do wszystkich miejsco- 
Wości Królestwa, Cesarstwa i zagranicy, 
. Zaliczenia na papiery publiczne kra- 
30we i zagraniczne na 8% 0. 

Losowania papierów, będących wła- 
Snością klijentów, kontroluje Bok E 

68—9U 
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i to 
| trudno przewidzieć, 


my żyć i gospodarować, jak żyli i 
gospodarowali w epoce brązu, chce- 
my się leczyć odżegnywaniem i 
felczerem. Chcemy się bawić razem 
z kmiotkami na ich weselach i 
chrzeinach =o to nasz raj | Wstręt 
w nas budzi wszelka wyższość u - 
uiysłowa, bo nas przygniata i u- 
pokarza w obec tych, którym byś- 
my chcieli imponować naszem to- 
warzyskiem położeniem. Czy się 
zmieni i kiedy mianowicie, 
bo za wiele 
interesów miejscowych i osobistych 
z tem błogiem położeniem się wią- 
że. Mnie się zdaje, że dopóki fel- 


czerami w małych osadach będą: 
Mośki, Ieki lub Szmułe, a pie 
chrześcianie wykształceni, dopóty 


walka felczera 2 aptekarzem lub 
doktorem nie ustanie. 
Piotrowszczyk. 


Z kawaju. 

W Zwierzyńcu, głównem siedli- 
sku ordynacji Zamojskich, utworzo- 
na została świeżo kasa przezorno 
ści dla sług i ofiejalistów tejże or- 
dynacji. 

Ustawa kasy obmyślana jest bar- 
dzo dobrze i służyć może za wzór 
dla wszystkich zarządów większych 
dóbr, zatrudniających znaczniejszą 
liczbę oficjalistów. 


Ze Świata. 

2 Krakowa. Przybyła tu partja 
wychodźców, powracających z Bra- 
zylji. Jeden z nich, Józef Wesfal, 
z Warty, widział się w Brazylji 
z Adolfem Dygasińskim i wówczas 
postanowił powrócić. Wszyscy znaj- 
dują się, w opłakanym stanie, cie- 
szą się przecie, że powrócili. 'Cha- 
rakterystyczne jest ich zdanie, że 
dusze w czyścu nie przenoszą więk- 
szych katuszy, niź wychodźcy w 
Brazylji. Część ich nie mająca ża- 
dnych funduszów na drogę, pieszo 
dąży do kraju od granicy  Austeji. 
Niektórzy pochowali za oceanem 


z roli i mienia, powracają jak że- 
bracy, do tego schorowani i obdarcj, 


Przewodnik adresowy 
firm przemysłowo - handlowych. 


Z zegarmistrzowski Romualda 
Kozerskiego, ulica Lubelska, wprost 
cukierni W-go Ewerta, poleca wybór 
zegarków złotych, srebrnych, niklowych 
i czarnych, oraz regulatorów Frejburg- 
skich. Do zakładu tego potrzebny jest 
uczeń, 125 


żony i dzieci, a wyprzedawszy się | 
| ło Europie 


akład blacharski Bolesława Jabłoń- 
skiego, ul. Szewcka, dom Helemana, 
poleca z nadchodzącą wiosną: krycie da- 
chów, reperacye, malowanie. Na składzie 
zawsze: lampy i trumny metalowe. 
W szystko po cenach przystępnych. 149 


OCE męzkie, damskie i dla dzieci, 
wykończone pięknie, z materjału 
wyborowego, po cenach przystępnych, 
poleca Leopold Dutkowski, ul. Lubeł- 
ska, dom I. Baumingera. 163 


Polityka. 


We środę, jako w dniu urod/in 
ks. Bismarcka uwaga całych Nie 
mice skupiona była na pytaniu, 
czy cesarz Wilhelm przyśle byłemu 
swemu kanclerzowi powinszowanie, 
lub nie przyśle. Tyle w ostatnich 
czasach mówiono o jakichś obja- 
wach zbliżenia między księciem, a 
dworem, że publiczność, pomimo 
zaprzeczeń, nie była pewna, co się 
święci, i spodziewała się znaleźć 
wyraźniejszą wskazówkę właśnie przy 
tej okazji. I stało się, ze ks. Bi- 
smarck żadnego od cesarza dowo- 
du pamięci nie otrzymał. 

W dniu tym wielu zwolenników 
i wielbicieli byłego kanclerza udało 
się do,Friedrichsruhe; by mu oka- 
zać niezachwiane przywiązanie. Ksią- 
żę wyszedł przed dom, by podzię- 
kować tak licznym gościom za pa- 
mięć. Przemówiwszy do zgromadzo- 
nych, przeprosił ich mąż żelazny, 
że dłużej wśród nich przebywać 


nie może, gdyż stan zdrowia nie | jęytacja na wybudowanie dla służ- 


pozwala mu pozostawać na wolnem 
powietrzu. Na wieczóż przygotowa- 
no uroczysty pochód z pochodniami. 

„Gaułois* donosi 0 rozmowie z 
Rudinim, jaką miał w tych dniach 
korespondent jego z prezesem ga- 
binetu włoskiego. Rudini miał po- 
wiedzieć między innemi, iż jako 
przyjaciel Francuzów, wzruszony 
był dowodami sympatji, złożonemi 
mu przeż prasę francuską z po- 
wodu objęcia przezeń rządu. Pra- 
cujemy — powiedział szef gabinetu 
włoskiego — wyłącznie dla pokoju 
europejskiego. Trójprzymierze da- 
długi szereg lat po- 
koju, a przez to dowiodło, że ni- 
komu nie grozi. Powinniśmy usu- 
nąć wszystko, co mogłoby narazić 
na niebezpieczeństwo pokój euro- 
pejski, którego ze względu na na- 
szą politykę wewnętrzną bczwa- 
runkowo potrzebujemy. Uchwała 
izby i skład gabinetu dowodzą, że 
gabinet jest wyrazem liberalnego, 
konstytucyjnego stronnictwa, które 


l 00 Korzeniowskiego, roczniki, „Bie- 
siady* i „Kłosów* do sprzedania. Wia- 
domość na poczcie w Końskich. 193-1 


pe sztygar i podleśny. 
Oterty przesyłać do Zarządu 
dóbr Rozwady i Kuźnice Drzewie- 
kie w Stużnie, przez Opoczno. 
205-3 
| emeryta lub kapitalisty wy- 

puszcza się w dzierżawę fol- 
wark „,,Czerwona*, przestrzeni 45 
inorgów, bez towarzystwa i żad- 
nych ciężarów. Położony tuż pod 
sosnowymi lasami rządowymi. Z 
wygodnym, suchym, ciepłym, ob- 
szernym domem, ogrodem, zabu- 
dowaniami i kompletnemi zasiewa- 
mi. Wiadomość w  Bąkowej u 
Boskiego, poczta Iłża. 


204-2 
ZAKŁAD 
GALANTERYJNO-NORYMBERSKI 


M. HERIDLN 


poleca wielki.wybór parasolek, tak 
krajowych, jak paryzkich, po ce- 
nach umiarkowanych, także pióra 
ptaszki, wstążki, pasmanterje na 
składzie, wyroby Żyrardowskie, per- 
kale, madapolamy, podszewki, za- 
bawki, gry pedagogiczne, perfu- 

merję i galanterję. 18i-1 


tomów dzieł Kraszewskiego i ; 


i 


0 szezędność. Wyznaczone na d. 
28 lutego (12 marca) r b. Ogólne 


| 


| zebranie ezłonków Stow. spoż. Oszczęd- , 


| 
1 
I 


ność z powodu nieprzybycia oznaczo- 
nej $ 24 Ustawy liczby członków, do 
skutku nie przyszło. W myśl zatem 
325 Ust. zarząd Stowarzyszenia wy- 


znaczywszy powiórny termin na zebra- | 
nie ogolne na dzień 22 marca (3 kwiet- . 


nia) r. b. w sali resursy miejscowej o 
godz. 5-ej po południu odbyć się ma 
jące, ma honor upraszać J. W. i W. 
panów członków, aby raczyli przybyć 
na takowe zebranie w jak najliczniej- 
szym komplecie — nadmieniając, że w 
myśl powołanego $'u wszelkie uchwały 
bez względu już na liczbę członków 
uważane będą za prawomocne. 190—1. 


FORTEPIANISTA: 

przybyły z miasta Warszawy for- 

tepianista, ma zaszczyt zawia- 
domić Szanowną Publiczność, iż 
przyjmuje strojenie i korrektę for- 
tepianów, a także i innych instru- 
mentów. Wiadomość w cukierni W. 
Ewerta. 20323 


Poczta Orońsk. 
W dobrach Orońsk nabyć można: 
trzy byczki czystej rasy holender- 
skiej, zdatne do rozpłodu; para 
koni cugowych, klacz gniada rasowa; 
wałach siwy sześcioletni; trzydzieści 
korcy wyki szarej; dwadzieścia korcy 
łubinu żółtego. Wiadomość na iniej- 
scu lub w kantorze domu komisowe- 
go J. Helbicha w Radomiu.  188-5 


stanowi w izbie znaczną większość 
reprezentantów kraju. Prosta, 0- 
twarta, lojalna polityka włoska u- 
sunie w końcu wszystkie wątpli- 
wości i nieporozumienia, a opinia 
publiczna obu państw ułatwi po- 
rozumienie i harmonję między obu 
rządami, gdyż żądamy tylko wza- 
jemnej życzliwości. Wspólność in- 
teresów zrobi resztę. 

Wiadome zajścia w Nowym Ot- 
leanie, których ofiarą padło kilku 
włochów, pociągnęły za sobą zer- 
wanie stosunków dyplomatycznych 
między Włochami i Stanami Zje- 
dnoczonemi. 

Poseł włoski żądał w Washing- 
tonie zadosyć uczynienia przez u- 
karanie winnych śmierci owych 
włochów, a gdy rząd Unii zadosyć 
uczynić temu nie mógł, wręczył 
prezydentowi Harrisonowi listy od- 
wołujące go. Krok ten mógłby 
łatwo wywołać większej doniosło- 
ści następstwa, gdyby przypuszczać 
można, .że Włochy zechcą narazić 
się na wojnę z potężną federacją 
amerykańską. Że jednak takich za- 
miarów przypisać im niepodobna, 
wynikły groźny na pozór spór, 
niewątpliwie załatwiony zostanie na 
drodze polubownej. 


Licytacje i dostawy. 
Na komorze celnej w Sosnowi- 
cach d. 16-go kwietnia odbędzie się 


by komory uwóch jednopiętrowych 
domów, 0d sumy rs. 51,892 kop. 
43 (in minus). 


Z targów. 

W Radomiu na targu dnia 2 kwietnia 
1890 roku płacono: korzec pszenicy 
rs. ——0,15, żyta nowego rs. 4.20, jęcz- 
mienia rs, 3.75, korzec owsa r8.--2.60 
korzec tatarki rs. 3.50 kartofi rs. 1.00 
korzec łubinu niebies. i żółt. 3.00—3.20 


W Warszawie dnia 2 kwietnia 1891 
roku, według „Gazety Handlowej" pła. 
cono, korzee pszenicy rs. 6.75, korzec 
Żyta rs. 4.00, korzec jęczmienia re. 
4.65, korzec owsa rs. 3.25. 

Okowita W Warszawie d. 2 kwietnia 
usposobienie na okowitę było moc- 
ne; płacono za wiadro 100" w sprzedaży 
hurtowej 11.09, za wiadro 780 —rs, 8.775, 


Na giełdzie warszawskiej dnia 2-go 


„kwietuma r. b. płacono: 


Marki niemieckie rs. 41.42% za 100) 

Guldeny austryackie „ 7360  „„ ,, 

Frankiików 2--7%4 .; 33.174 PE, 

Funty szterlingi I Ł. ER zy 
Kraków dnia 2 kwietnia. 

Ruble 136.00 płacone; 137.00 żądano. 
Berlin, dnia 2 kwietnia. Ruble 241, —, 


„Bt. Rakowskiego | 


otrzymał wielki wybór: | 
/ parasolek paryskich, la- | 

sek, batów, krawatów it.p. 
Wyłączna sprzedaż wy- | 


b robów platerowanych Fra- 
/ geta. 
Wyroby srebrne i zło- 
» te, biżuteryjne, sprzedaje 
' najtaniej w Radomiu. 
s Wielki wybór książek : 
| do nabożeństwa, od 25 kop. 
+  Perfumerja ruska, kra- 
|| jowa i zagraniczna, łut : 
[R perfum oryginalnych an- ; 
|| gielskich 40 kop. 
Rejestra gospodarskie, ; 
| papiery kancelaryjne i 
| wszelkiego rodzaju druki. 
| Wielki wybór nutna forte- 
Ji pjan, skrzypce i do śpiewu. 
|| Bilety wizytowe drukuję 
, na poczekaniu od 50 kop. : 
i setka, 170 4 
ztózectwki z Kooks dób Ż, 


M4 PO 


Sm centnary. Wiadomość u p.J. Ga. | (200 kóp karp szparagowych! Zarząd Towarzystwa drogi żel. | 
czeńskiego w Radomiu. że ! dwuletnich i trzyletnich z od- 
ta 0 R icz IWANGRODZKO-DĄBROWSKIEJ 


Z przyczyny wyjazdu są do sprze-  MIADY: Jlitive w węgcEWAa | 
dania w kompletnie dobrym sta-  wcześne i Connover's Colossal z i niniejszem podaje do wiadomości, iż: 


a krk TA Rat NEANĄ własnej hodowli, do sprzedania na przewóz węgla ze stacji Granica, Sosnowice, Dąbrowa! 
od 9-ejtTako MOLI wrpołudnie: ". w ogrodzie „Kornelin* St. Per- ' Strzemieszyce drogi żelaznej Iwangrodzko- -Dąbrowskiej, jak rów 
2026 | kowskiego. 207-3 „ nież ze stacji Dąbrowa W.-W transito, przez Iwangród — Kowel 


do wymienionych w taryfie stacyj dróg żelaznych Południowo - Z86 


P t chodnich wprowadza się z d. 1 (13) kwietnia r. b., aż do odwołćć 
asiona aS ewne nia, nowa taryfa, zamieszczona w Nr. 199 „Zbioru taryf: pod 


PRZE | 


| 
| 
| 


IN 1 
świeże, w kiełkowaniu wypróbowane: | Z R czkdł_a2. a 
Koniczynę czerwoną i białą, Lucerne francuzką, Przelot pospolity, | | 
Szporek olbrzymi, Wykę, Seradellę, Łubin żółty, Koński ząb, | 
Buraki, Marchew w kilku gatunkach, Rajgras angielski oryginal- | h i 
ny, Tymoteusz, Mięszanki na trawniki i gazony, Kartofle Suttons, w guberniji Da powiecie Stopnickim — U siarczano: 
Magnum Bonum, jedna z najlepszych odmian, duże z białem mię- | słone, jod i brom zawierające; | 
sem : jak również nasiona warzywne i kwiatowe poleca po cenach , kąpiele mineralne, mułowe, Sad i elektroterapja Lekarz zakładowy z Warsza 
rz stę nych: Wł. Baniewski. Bale, reuniony, czytelnia, fortepian, muzyka, wyciecz 
| Wi u YRP ) K I . 1 h | Mieszkania wygodne, hotel, restauracja, po cenach nizkich. 
Pnae W ZIęS aS arów le kah Sezon od 20-go Maja do 15-go Września. 
I , | Droga do Kielc koleją, skąd mil 8 karetki: lub dorożk 
3 W O) Z JE 8 S) ŻĄ ) 4 N U AJ di Ir) G W) | m Koszt karacjit utrzymania dra Gywatcwięcznićć GR zotdj 
p." w Ftadomiu. 158-8 ję aan = - s i 
PIRYRYRYRZYRYRZYÓRZZ Z RZGYWJ SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 
(W ZAKŁADZIE OGRODNICZYM ń KAROLA GYPEL 
; w Radomiu, ulica Lubelska, dom 
(3 WGŁNOWSKIEGO j p Ima 
q przy ulicy Górnej 177 ($ poleca : Najlepsze, „najpraktyczniejsze 
kz Maszyny do szycia wszelkich systemów, 
są do sprzedania: Drzewka owocowe, Gruszki, | taniej 100% od cen, praktykowanych w 
m. Sabłonie, Śliwki, BM óże sztamowe, Flance szpa- w innych. składch, na spłaty tygodniowo 
A ragów, Rośliny oranżeryjne, Nasiona warzywne || po rs. 4. Igły wyborowego gatunku 
A i kwiatowe własnego zbiora. Vi W oliwę najlepszą i taniej. | 
| JE: Mia. Ń ! c” yżymaczki i welocypedy (Rowery.) | 
u Przyjmuję zamówienia na bukiety ze świeżych kwiatów! 5. Przyjmuje maszyny wszelkich systemów | 
28 


do reperacyi. 28-75 Ik 


DECEOGCEEECGEE TERE CEC ELAŃ ELU) | 


_ OGŁOSZENIE | 


Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do wiadomości, iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary 
bagaż na zasadzie art. 40 i 90 Ogólnej Ustawy dr. ross., podlegają sprzedaży przez publiczną licytację, pierwsze po upływie 3, drugi 


zaś 4 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. 196—1 
E Data Data 3 Wara j 
A „ miesiąc miesiąc . iS 8 | 
A irok wy- i rok Stacja wysyłająca | Stacja odbierająca Wysyłający Odbiorca Rcdzaj towaru e "= 
słania to- | przybycia |- , R" P F.| 
e waru towaru =] i h 
19/XI 1890 Ad 1890) Warszawa M. Radom Altman Okaziciel d. fr. Wyroby żelazne 1] 3 07 
28 „ ;„, I3/XII „ g Gintergof Krantz Bielizna | 3 13 
XII S k Ź Ejdelson Okaziciel d. fr. Lampy 2ł 9 | 07 
9XII , m c Gościński » Galanter. tow. 1) 4 32) 
12/XII ,, > 2 £ a 4 1] 1 | 32! 
SJXII k , : ; 1 | 2 | uj 
Lublin $ Grzybowski sA Skóry wybr. 1] 6 aj 
» ' w " u 1 5 ki 
26/XI ,„ | Warszawa Nad. D Janowski $ Czekolada 1] 1 04 
29/XII1890 Petersburg” z) Pawłachin 4 "Tapety 5] 18 | 26 
XII , Moskwa M. B ud Ruskie Tow. T Galanter. tow. 1| 0 | 37 
11/1 1891 5 = Fabryka Krotowa s Tapety 8| 16 29 
23/1X 1890 Petersburg = Cymerman © Muzycz, instrum. 1 2 00 
Z9/IRIJ, Warszawa Nad. = Horwitz ", Galanter. tow. 1 0 32 
8/XI ,, n = Homensztand ;Ą ź 1] 0 | 27 
" Miechów ke P Bagaż 1 0 10 
1891 U +. " Bagaż l 1 00 
Proskurów = Kantor „Nadzieja 5 Sukno 1 2 18 
dT Berdyczew e Bielkin to Wyroby galanter. 38] 9 | 268 
s Lublin E Grzybowski gi Pike wypraw. 1| 6 | 25 
$ Warszawa Nad. ą Simon i Stecki Korman Wino 1 E * 
U » » y „ w urz 1 2 
28/1  ,, i $ Ratafja Okaziciel d. fr. Wyroby galant. 1] 4 Gy 
> A 5 * Landy | * d 1] 00 | 35) 
ZYD, | 3 "Ę Lure i Gurian gp Kalosze gum. 2] 4 31 


m Filja Fabryki oraz Magazyn Bielizny męzkiej i damskiej | oa.. 


1875 ol IB NZ 1857 


W. WARSZAWIE, MARSZAŁROWSKEA, 12828, WPROST ELINIKI, 


na obecny sezon zaopatrzyłem filję Fabryki mojej w znaczny zapas bielizny męzkiej i damskiej, podług ostatnich żurnali: kaftaniki 
kalesony, skarpetki, pończochy bawełniane fil d'Ecosse, jedwabne, chustki do nosa kolorowe, ręczniki, prześcieradła, płótna ja 
rosławskie, Angielskie i Belgijskie z pierwszorzędnych fabryk, Wielki wybór paryskich i krajowych krawatów, Koszul damskiel 
kolorowych po cenach nader przystępnych. Obstalunki na całkowite wyprawy tak z własnych jak i powierzonych materjałów; filjś 


fabryki wykonywa jak najdokładniej w możliwie-krótkim czasie. Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 191— 1 
Również nabywać można w „TANIM SKLEPIE RADOMIU. 4 
| Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski JQoBBOxGHO Iiemaypo».- —T. -T. Paqok», 22 Map Mapra 1891 r. W drukarni J. K. 'Trzebińskiego w Radomiu., 4 


1 


